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N O W Y  R O K

M inęły dwa lata  i cztery m iesiące od chwili, gdy padły  pierwsze 
strzały, które spowodowały objęcie św iata całego pożogą wojenną. Strzały 
te  padły na polskiej granicy.

Było to w czasie, gdy narody zw ycięskie z wojny poprzedniej, a za 
ich śladem i niektóre inne, chyliły się ku upadkowi. W szelka etyka oraz 
pojęcie honoru osobistego i narodowego zepchnięte zostały na p lan dalszy. 
Na pierwszy zaś wysunęły się różne pseudoideologie, których jedynym ce­
lem było stworzenie warunków dla dania folgi najniższym instynktom na­
tury ludzkiej, a w pierwszym rzędzie pożądliwości i tchórzostwu zarazem. 
P rzez lat z górą dw adzieścia narody te, które przecież niegdyś przodowały 
w twórczości cywilizacyjnej, nie w ydały ani jednego dziełą, ani jednej kon­
cepcji godnej uwagi przyszłych pokoleń. W yżywając się w intrygach różnych 
mafii i koterii, dokładały tylko, starań, by ściągnąć do poziomu własnego 
bagna życiowego te wszystkie idee i dążenia, które mogłyby uszlachetnić 
byt ludzkości,

Z niebezpieczeństw a tego stanu rzeczy zdaw ali sobie sprawę nielicz­
ni, W śród nich żnaleźć możemy sporą liczbę Polaków, Nasz sceptycyzm 
w ocenie trw ałości podstaw, na których opierały się dotychczasowe stosunki 
polityczne, nasz krytycyzm zarówno wobec wybryków fotalistycznych jak 
i zdegenerowanych ustrojów demokratycznych oraz nasze stanowisko pełne 
zastrzeżeń wobec istniejących schematów bytow ania społeczno-gospodarczego, 
są tego dowodem. N iestety jednak nie w iele nam i innym z tego przyszło. 
Jakaś niezdolność realizacyjna uniem ożliwiła w ykorzystanie i przekucie 
w czyn zwycięski zdrowych wskazań instynktu narodu, szukającego dróg 
nowych.

W konsekwencji, w ypadki potoczyły się tak, jakby przepow iednie 
apokalipsy miały do czasów naszych zastosowanie, Na gruncie rozprzestze- 
niającej się, zw łaszcza u możniejszych, zgnilizny, zaczęli ujaw niać się różni 
fałszywi prorocy, Poczęli oni, zgodnie ze swym charakterem , zwodzić tłumy, 
poprzez podaw anie cząstki praw dy. Tak rozw inął się bolszewizm, tak też 
rozw inął się hitleryzm, U pierwszego tą cząstką prawdy była w alka z n ie­
spraw iedliw ością dotychczasowych ustrojów społecznych i gospodarczych, 
u drugiego — z profanacją uczuć narodowych, Celem natom iast dla obu 
identycznym było zaspokojenie własnej pożądliwości, nieuznającej praw  bo­
skich i ludzkich, przy równoczesnym nadaniu jej znamion bohaterstw a. 
Większy dynamizm hitleryzmu sprawił, ze on pierwszy swe istotne zamiary 
w czyn w prowadził, Bolszewizm zaś szedł za nim w tyle, przy lokalnych 
dem onstracjach swego rzeczywistego oblicza, jak np, na żie|niach Polski, by 
w końcu poprzez zderzenie ze swym konkurentem stanąć wobec zagadnie­
nia własnego upadku lub przetrzym ania dla dokonania w czasie późniejszym 
jeszcze perfidniejszej próby podporządkow ania ludzkości swej żądzy.



W obec zbliżających się naw ałnic narody stały jakby bezbronne, Słabe, 
w olały w ierzyć w skuteczność kompromisów, a gdy się na tym zaw iodły za- 
częły czekać w bierności na atak  i reakcję tych, którzy pierw si zostaną na- 
p dnięci, Jednostronne zniesienie przez H itlera klauzul wojskowych trak ­
ta tu  wersalskiego, a potym zajęcie A ustrii, Czech, K łajpedy — i to wszystko 
bez w ystrzału — zachw iało u w ielu w iarę w istnienie jeszcze w Europie 
zdrowych elem entów. Jedn i patrzyli na drugich nieufnie, w ątpiąc zarazem  
w możliwość w zniecenia ponownie, we własnym narodzie, gotowości pono­
szenia najwyższej ofiary dla — tak  poniew ieranego do niedaw na — pojęcia 
służby dla honoru i ojczyzny. Przyszłość w ięc zależała od tego, czy znajdzie 
się ten pierwszy, który dałby przykład niezbędny dla odrodzenia w św iecie 
poczucia w artości wspomnianego pojęcia,

Gdy H itler w ystąpił skolei w obec Polski z żądąniem  cesji tery to rial­
nych, św iat niem al cały zastygł na chw ilę w pełnym napięcia oczekiwaniu 
na w skazania, które my, Polacy damy mu swą decyzją. Nie ulegało bowiem 
w ątpliw ości, że inny byłby los Europy w razie przyjęcia przez Polskę żądań 
H itlera, a inny w razie ich odrzucenia.

Polska odrzuciła zaborcze żądania N iem iec i stanęła do nierównej 
w alki, W w alęe tej ponieśliśmy w dniach wrześniowych m ilitarną kieskę, 
leez sztandar z napisem: Honor i Ojczyzna, uchwycony i niesiony w krw a­
wym boju przez miliony. Polaków, pow iew a po dziś dzień dumnie i znajduję 
należny respekt wśród większości narodów św iata, św iecąc również i im 
przykładem ,

Od chwili, gdy pierw sze strzały padły na polskiej granicy czas długi 
i groźny przew alił się nad nami i św iatem. Setki tysięcy Polaków zginęło 
na polach bitw y oraz w obozach, w ięzieniach i kaźniach niem ieckich i so­
w ieckich, Drugie tyle niszczy nędza, k tóra w kradła się do rodzin naszych, 
gnębionych, w ysiedlanych i grabionych przez najeźdźcę, Moglibyśmy w ięc 
czuć się zmęczeni, H art ducha jednak i w iara w celowość dalszych zmagań 
z każdą przeciw nością czynią, że nadal trwam y na posterunku i walczym y
0 praw a Państw a Polskiego,

Z rozpoczynającym się rokiem 1942 wchodzimy w okres decydujących 
dla naszej przyszłości wydarzeń, O statnie w ładow ania burzy wojennej będą 
zapew ne szybko po sobie postępować, w strząsając rów noczenie tak  silnie je­
stestwem  narodów, że praw da o w artości każdego z nich będzie m usiała 
się ujawnić, Tak też będzie i z nąmi,

W tej ogniowej próbie nie tylko naszych w artości m aterialnych lecz
1 moralnych, od zdrowego pnia sił tw órczych narodu odpadnie w szelka sła- 
bizna, której nie uratuje żaden frazes, choćby najpiękniej ułożony,

Nie łudźm y się, by droga w iodąca do niepodległej i w ielkiej Polski 
była ła tw a do przebycia, W iele przeszkód jeszcze usuw sć nam będzie trze­
ba i w iele mieć bystrości w ocenie położenia, by nie zboczyć na zwodne 
ścieżki, krzyżujące si^  z naszą drogą,

W iele z dotychczasowych napisów orientacyjnych, które kieru ją nami 
zarówno w stosunkąch w ew nętrznych jak i zew nętrznych, zniknie w ogóle 
lub straci swe znaczenie, Nie obarczajmy śię w ię c  nimi, a zwłaszcza nie 
dajmy się zwieść mniemaniu, by taki czy inny pakt, taka czy inna pomoc 
obca, czy też jakaś akcją poząkrajowa, mogły zastąpić wysiłek nas tu na 
Ziemi Polskiej będących,



W ie lk ie  \  tru d n e  do o b jęc ia  w zrokiem  jednego jest pole, na k tó rym  
o sta te cz n a  b itw a  się rozegra , Ś cigając  w roga w patru jm y  się s ta le  w sz tan ­
dar: „Za H onor i O jczy zn ę” — bo ty lko  on stanow i i  stanow ić  b ę d z ie  w ła ­
śc iw y  pu n k t zborny  d la  nas w szystk ich , bo ty lko  on zdolny b ęd zie  w sk azać , 
k tó re  z odcinków  w a lk i w ym agać b ęd ą  szczególnego w zm ocnienia .

SPR A W A  ZŁO TA  PO LSK IEG O

P ism a am ery k ań sk ie  p o d a ły  n astęp u jący  kom unika t ra d cy  finansow ego 
A m basady  R, P, w W aszyngtonie: „Sąd N ajw yższy stanu N ew -Y ork w ydał 
decyzję , n a k ła d a ją cą  a resz t na fundusze B anku F ranc ji, zn a jdu jące  się 
w  N ew -Y orku, na rzecz  B anku  Polskiego, A resz t ten  zosta ł nałożony  z ty tu ­
łu  p re te n s ji B anku  Polsk iego  na sum ę 64,050,641,30 d o la ró w ”.

J a k  w iadom o reze rw y  zło ta  B anku  Polskiego n ie  w p ad ły  w e w rześn iu  
1939 roku  ani w ręce  N iem ców  an i Sow ietów , Z dołano  je o ca lić  i tran sp o rt 
z ło ta  polskiego, pod k iero w n ic tw em  b, m in, Ign, M atuszew skiego, poprzez  
R um unię i B lisk i W schód  d o ta rł szczęśliw ie  do Francji, gdzie  złożony został 
w p iw n icach  B anku  F ran c ji,

Z po czą tk iem  1940 r. k ied y  H o land ia , B elgia i inne p ań stw a  w ysyłały  
sw e złoto do A m eryk i — złoto po lsk ie  n ie  zostało  w y słan e  i dop iero  pod 
w rażen iem  p o stępów  ofensyw y n iem ieck ie j zaw arto  spóźnioną um ow ę z B an­
k iem  F ran c ji w sp raw ie  p rz e tran sp o rto w an ia  naszego z ło ta  do A m eryki, 
F ra n c u z i jed n ak  i tej um ow y nie do trzym ali, Z dąży li oni w y ek sp ed io w ać  do 
S tanów  Z jednoczonych  k ilk a k ro tn ie  w iększe  zapasy  sw ego zło ta, p o zo staw ia ­
jąc  złoto p o lsk ie  w e F ran c ji, W  okresie  zaś rokow ań  o zaw ieszen ie  broni, 
F rancuzi', bez po ro zu m ien ia  się z w ład zam i po lsk im i, sk ie ro w ali nasze  złoto 
do D ak aru  i tam  go za trzy m ali. N ie pom ogły p ro tes ty , F ran cu z i z ło ta  n ie 
zw ró cili i nosili się n aw et z m yślą w y dan ia  go N iem com , W  tym  stan ie  rz e ­
czy jedynym  skutecznym  sposobem  zab ezp ieczen ia  in te resó w  i p raw  B anku 
Polskiego sta ło  się  w y s tąp ien ie  na drogę sądowrą i u zy skan ie  a resz tu  na zło­
c ie  B anku F ran c ji, znajdu jącym  się w S tan ach  Z jednoczonych. W  n astęp s tw ie  
zapad łeg o  w yroku  złoto n ie  p o w róciło  jeszcze w p ra w d z ie  do rąk  po lsk ich , 
a le  n ie  grozi już p rzynajm nie j jego u tra ta ,

Z PRASY E M IG R A C Y JN E J

M am y p rz ed  sobą szereg  num erów  różnych pism  p o lsk ich  w yd aw an y ch  
p rzez  em igrac ję  w Londynie, Są m iędzy  nim i subw encjonow ane przez  rząd  
i tak ie , k tó rym  subsydium  odm ów iono lub  z czasem  w ycofano, W szystk ie  
p o św ięcają  w ie le  m iejsca  sp raw ie  ro zw iązan ia  R ady  N arodow ej o raz  p rzy ­
czynom  n iedaw nego  rozłam u w  łon ie  rządu  i pom iędzy  p rz ed sta w ic ie la m i 
ty ch  ugrupow ań, k tó re  tw orzy ły , tzw . Z jednoczen ie  N arodow e, C iężar g a tun ­
kow y poszczególnych  w y p o w ied zeń  jest rozm aity , Z au to ry te tem  p ias to w an e ­
go stanow iska  n ie  zaw sze p o kryw a się pow aga w y p o w iad an y ch  op inii, C hcąc 
n iem niej od tw orzyć d la  naszych  czy teln ików , w o p arc iu  o ten  m ate ria ł, 
p rzynajm niej a tm osferę  p o lityczną , pan u jącą  na em igrac ji — podam y szereg  
u ryw ków  z w ypo w ied zeń  różnych  osób, k tó re  w y d a rzen ia  z drugiej połow y 
u staw iły  w p rzec iw n y ch  sobie obozach:
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1, W sprawie Rady Narodowej: londyńskie „Wiadomości Polskie” nie 
żałują gorzkich słów przy ocenie istniejących na emigracji stosunków, Wska­
zują one na przypadkowość składu zarówno rządu jak i Rady Narodowej oraz 
na wszystkie ujemne konsekwencje wypływające z faktu utworzenia sprzecz­
nych z rzeczywistością pozorów, że tacy czy inni emigranci, w dodatku czę­
sto ze sobą skłóceni, przedstawiają wolę stronnictw w kraju. Poza tym pismo 
to krytukuje odsunięcie od wpływu na tok spraw osób nienależących 
do partii.

Omawiając sprawę rozwiązania Rady Narodowej „Wiadomości Pol­
skie” poddają w wątpliwość przywiązanie obecnych czynników rządowych 
do zasad demokratycznych i stwierdzają, że jedyną przyczyną rozwiązania 
Rady było, iż „przestała ona być dogodną dla rządu, który nie chciał usły­
szeć rzeczy nie miłych”, „Niedawno — zaznacza to pismo — przeprowadzo­
no pewne rokowania (mowa tu o pakcie Sikorski - Majskij) w warunkach ta­
kich, że Rada wysłuchała tylko ogólnikowego expose, ale już na dyskusję 
nie chciał przyjść nikt z rządu, uważając, że wszystko może sam załatwić, 
nikogo się nie radząc i nikogo nie słuchając”. Dalej zaś czytamy: „Przyszłej 
Radzie życzymy, aby była w niej współpraca i pomoc, przyczym jednak 
potępiamy wystąpienie „Daily SketchV ’/ który zapowiada, że do nowej Ra­
dy rząd zaangażuje ludzi dobrze widzianych przez postronne mocarstwo”,

2, W sprawie stanowiska Narodowej-Demokracji: w londyńskim „Dzien­
niku Polskim,” znajdujemy wywiad wicepremiera Mikołajczyka, według któ­
rego przyczyną konfliktu z Narodową Demokracją i wystąpienia jej przed­
stawicieli z rządu jest negatywne stanowisko tego stronnictwa do zainaugu­
rowanej przez premiera Sikorskiego polityki wobec Rosji oraz t, zw. „De-

* kłaracji zasad”, podpisanej przez emigracyjnych przedstawicieli P, P, S,, Lu­
dowców i Frontu Merges i mającej stanowić „podstawę ideologiczną rządu”,

W wywiadzie tym zwraca uwągę zwiaszcza następujący ustęp: „Naro­
dowej Demokracji chodziło o zdymisjonowanie rządu i powołanie nowego, 
tak by wchodząc do nowego rządu nie brać odpowiedzialności za wszystkie 
dotychczasowe deklaracje i oświadczenia i nie być współodpowiedzialnym 
przez współudział w tym rządzie, który wziął na siebie decyzję i odpowie­
dzialność — w wypadku, gdyby skutki umowy polsko-sowieckiej okazały się 
ujemne,,. Stojąc na stanowisku słusznoścf i konieczności umowy polsko- 
sowieckiej, twierdzę, że nie miał racji p, Bielecki, który był przeciwny two­
rzeniu armii polskiej w Rosji wogóle i zalecał raczej oddanie milionowych 
mas ludności polskiej w Rosji pod ewentualną opiekę Amerykańskiego Czer­
wonego Krzyża, zamiast podpisania umowy i uzyskania działania opiekuń­
czego polskiej ambasady. Przyszłość rozstrzygnie, kto miał dalej sięgającą 
intuicję i mądrość polityczną!,,,”,

Z PRASY PODZIEMNEJ

„Barykada Wolności” w n-rze 77 pisze, iż ustęp mowy premiera Si­
korskiego „o podziwie dla S talina” wydaje nam się trudny do przełknięcia,,,, 
bo dla nas z nazwiskiem Stalina związane są trzy fakty, których zapomnieć 
nie możemy: procesy sowieckie, wiarołomstwo we wrześniu 1939 r, i prze­
śladowanie Polaków pod okupacją sowiecką,,,”.

Oświadczenie to przyjmujemy z zadowoleniem do wiadomości w na­
dziei, że znajdzie ono swój wyraz i w czynie w momencie rozstrzygających 
wydarzeń,
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WIADOMOŚCI Z KRA’JU
Z Ł o d z i:
D rakońskie m etody zaborcy znalazły swój w yraz w wydanym ostatnio 

(1,1,1942 r,) w Łodzi formalnym zarządzeniu, zakazującym używ ania języka 
polskiego w miejscach publicznych,

*
*  *

W ysiedlanie Polaków  z pow iatu łódzkiego jest przeprow adzane ostat­
nio ze wzmożoną bezwględnością.

Z e  L w o w a :

Liczba urzędników  niem ieckich w dystrykcie „galicyjskim” w zrasta 
w miarę rozbudowy aparatu administracyjnego, W chw ili obecnej jest już 
ok, 12.000 urzędników-Niemców, z ogromną przew agą „volksdeutschów”, 
przeniesionych z terenu „Gen, Gub,”, Zapowiada się przyjazd dużej ilości 
urzędników  niem ieckich z Reichu, co ma wzmocnić słaby elem ent dotych­
czasowej adm inistracji. Postawę moralną większości „reprezentantów  kultury 
niem ieckiej na W schodzie” charakteryzuje w yraźna chęć osiągnięcia możli­
w ie w ielkich zysków osobistych, z nieodłącznym łapow nictw em  na wszyst­
kich szczeblach adm inistracji, Połowa niem ieckiej biurokracji dystryktu za­
mieszkuje we Lwowie,

W yraźnie realizow any zam iar obsadzenia adm inistracji dystryktu 
Niemcami, w ypływa z rosnącej nieufności do Ukraińców, którym odmawia 
się kw alifikacji do kierow ania życiem społeczno-gospodarczym, Również 
i pod względem politycznym Niemcy odnoszą się do Ukraińców  coraz nie­
mniej, W skazuje na to ich wycofywanie się z faw oryzow ania U kraińców  
w obsadzie stanowisk, W poszukiwaniu sił fachowych, coraz częściej powo­
łuje się do w spółpracy Polaków. Np, w pierwszym okresie okupacji, stano­
wiska w aparacie gospodarczym obsadzali Niemcy praw ie w yłącznie U kraiń­
cami, a obecnie, w niektórych instytucjach, liczba Polaków przekracza po­
łowę personelu.

Pod wpływem doświadczeń, okupant w yrobił sobie opinię, że U kraiń­
cy nie są dojrzali do adm inistrow ania krajem, zarówno pod względem ogól­
nego poziomu kultury, jak i przygotowania fachowego, Z opinii tej U kraiń­
cy zdają sobie sprawę, wobec czego należy się spodziewać dalszego pogar­
szania stosunków ukraińsko-niem ieckich, Nie ulega w ątpliwości, że niem iec­
ki nacisk eksploatacyjny w stosunku do „G alicji” będzie w zrastał w m iarę 
upływu czasu, Te naturalne, w okresie wojny, tendencje niem ieckiej poli­
tyki, przeciw staw iać się będą5 dążeniom U kraińców  pragnących jak najmniej 
św iadczyć na rzecz w ątpliw ej sprawy, Ograniczanie lub odbieranie U kraiń­
com wszelkiego rodzaju koncesji gospodarczo-politycznyćh, pogłębiać będzie 
antyniem ieckie nastroje społeczeństwa ukraińskiego,

Powoływanie Polaków  do aparatu  adm inistracyjnego i gospodarczego 
wywołuje zawiść ze strony Ukraińców, Polakam i nie kieruje się chęć wy­
sługiwania Niemcom — chcą poprostu żyć, do pracy w adm inistracji okupa­
cyjnej pcha ich troska o chleb codzienny, Temu przemożnemu naciskowi 
wymagań dnia powszedniego, ulega zwłaszcza spapeuryzowana inteligencja.

Należy przypuszczać, że analogicznie do tendencji polityki personal­
nej rzecz będzie się p rzedstaw iała ze stosunkiem Niemców do ukraińskich
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órganizacyj, które po krótkim  okresie faworyzowania, w miarę w gryzania 
się okupanta w teren  i tw orzenia własnej sieci organizacyjnej, będą stop­
niowo likwidowane.

W edług otrzymanych wiadomości, okupantow i udało się ściągnąć do- 
tyczczas na teren ie  „G alic ji” 20 — 25 proc, wyznaczonych kontyngentów rol­
nych, W obec tego, że zbiory tegoroczne w „G alicji” są złe, co głównie tłu ­
maczy się zaniedbaniam i w okresie żniwnym — nie należy oczekiw ać aby 
ściągalność kontyngentu uległa większej popraw ie. W związku z powyższym 
sytuacja m iast M ałopolski, ze Lwowem na czele, będzie, zw łaszcza w okre­
sie przednów ka, bardzo ciężka, W skazuję na to w yraźnie wyższe już niż 
w W arszaw ie ceny artykułów  pierwszej potrzeby, U derzającym  jest fakt p ra ­
wie zupełnego braku warzyw we Lwowie,

W prowadzono już, jak donosiliśmy, system kartkowego rozdziału żyw­
ności, Racje utrzymane sę na poziomie głodowym. Sytuacja aprow izacyjna — 
pogarszająca się z m iesiąca na miesiąc, jak zresztą i całokształt stosunków 
życia, wywołują w^ród ludności Lwowa nastroje zawodu, Chwilowe uczucie 
ulgi, pow stałe w momencie uw olnienia Lwowa od Moskali, zanika szybko 
w zetknięciu z tw ardą rzeczyw istością.

S Y T U A C J A  M I Ę D Z Y N A R O D O W A

1. P o w r ó t  z M o s k w y ,
W drodze do Moskwy gen, Sikorski oświadszył w T eheranie przedsta­

w icielom  prasy, że w najbliższym czasie wojska polskie będą wzmocnione 
oddziałam i polskim i znajdującym i się w innych krajaęh, W racając z Moskwy 
prem ier Sikorski udzielił w tymże samym Teheranie wywiadu o w ręcz prze­
ciwnej treści, a m ianowicie: „część wojsk polskich z Rosji będzie użyta 
gdzieindziej, d la uzupełnienia arm ii polskiej w Anglii i brygady, która w al­
czy w L ib ii”, N astępnie dodał, jakby dla zatuszowania innych poprzednio 
zamierzeń, że „lotnictwo polskie nadal będzie w chodziło w skład R, A, F. 
Różnica zachodząca m iędzy tymi dwoma ośw iadczeniam i prem iera jest za­
stanaw iająca. W edług naszych przypuszczeń na zmianę stanowiska w płynąć 
mogła jedna z następujących przyczyn: albo w wyniku przeprow adzonej in­
spekcji gen, S ikorski przekonał się, że pam ięć przeżyć z la t 1939— 1941 nie 
sprzyja w spółpraćy żołnierza polskiego z niedaw nym  zaborcą, albo też po­
w stały trudności na tle  niemożności uzgodnienia z Rosją niektórych, zresztą 
skromnych, postulatów  wojskowych prem iera. Jak iko lw iek  byłby faktyczny 
stan rzeczy, obaw iam y się, że p rzedstaw iciele rządu personalnie zaangażo­
w ani w kierunku prorosyjskim, będą się starali za w szelką cenę utrzym ać 
pozory pomyślnych wyników polityki prem iera Sikorskiego.

Za dowód tych tendencji posłużyć może ostatnie przem ówienie min, 
Strońskiego, w ypow iedziane z okazji 100-milionowej pożyczki udzielonej 
przez Rosję (w rublach) rządow i polskiemu, na pokrycie kosztów związanych 
z utrzymaniem półtora m iliona Polaków wywiezionych z ziem polskich przez 
Moskali. Min, Stroński, zapom inając, że Rosja postępuje w danym w ypadku 
jak bandyta, który okradłszy swą ofiarę proponuje jej następnie drobną po­
życzkę, stw ierdza, iż pożyczkę tę „należy uw ażać za wyraz nastrojów i sto­
sunku Rosji do Polski” oraz jako jeden z elem entów  „dających jakby prze­
krój osiągnięć na drodze ku wspólnemu zbliżeniu między obu państw am i”,





w jednej z konferencyj min, Edena na Kremlu wskazywałyby, że Turcja 
przew iduje coraz bardziej niemożność zachow ania neutralności,

W ydaje się, że rozwój w ypadków nie pozwoli, by kraj o tak  kluczo­
wej pozycji strategicznej mógł dłużej pozostać poza działaniam i wojennymi, 
Tradycyjne obaw y tureckie wobec polityki Rosji, Anglia stara się łagodzi® 
licznym i gestami przyjaźni i obietnicam i pomocy własnej i St. Zjedn,

4, L i b i a ,
A kcja oczyszczająca C yrem ikę posuwa się naprzód, Bardia została 

zdobyta, opór nieprzyjacielski w Solum — Halfaja słabnie,
Próba okrążenia wojsk „osi” w rejonie A gedabia nie dała pełnych re ­

zultatów , Niemniej pościg angielski trw a i w alki przesunęły się aż do 
Eł-A geheila przy równoczesnych w ypadach na teren  T rypolitanii,

5, D a l e k i  W s c h ó d ,
W ojska japońskie odnoszą dalsze sukcesv. Na Filipinach padła M anil­

la, Na Borneo postępy japońskie są znaczne, Na półw yspie M alajskim woj­
ska angielskie są w stałym odwrocie,

Od klęsk poniesionych przez flotę am erykańską i brytyjską w pierw ­
szym tygodniu wojny, nie słychać praw ie o jej działalności. W szystkie po­
zory przem aw iają za uzyskaniem przez Japończyków  chwilowego panow ania 
na morzu i w powietrzu, Nie ma to jednak, zdaniem naszym, decydującego 
znaczenia z punktu w idzenia końca wojny, Możliwości anglosaskie nie zosta­
ły jeszcze w prowadzone do akcji, Ostatnie podporządkow anie w szelkich 
działań m ilitarnych aliantów  wspólnemu dowództu wskazuje, że zostanie do­
konana pow ażna próba usunięcia przyczyn dotychczasowych niepowodzeń,

6, W y n i k i  k o n f e r e n c j i  w a s z y n g t o ń s k i e j ,  
P rzedstaw iciele 26 państw , w tym i Polski, podpisali w W aszyngtonie

deklarację, że wszystkie siły wojskowe i zasoby gospodarcze oddadzą 
wspólnej akcji, że zobowiązują się w spółpracow ać aż do zw ycięstwa i, że 
żadne z państw -sygnatariuszy nie zaw rze odrębnego pokoju,

W ażniejszszym jednak od tej formalnej deklaracji, jest: 1) ogłoszenie 
przez Roosovelta budżetu wojennego U. S, A, na rok bieżący w wysokości 
56 m iliardów  dolarów, co rów na się 300 miliardom  złotych polskich przed­
wojennych, t, zn, 150 razy w ięcej niż przeciętny  roczny budżet Polski oraz 
2) ośw iadczenie prezydenta Roosovelta o pow ziętej decyzji w ysłania am ery­
kańskiego korpusu ekspedycyjnego na wyspy brytyjskie, To ostatnie potw ier­
dza nasze przypuszczenie, że wybuch konfliktu na D alekim  W schodzie nie- 
tylko wojny w Europie nie przedłuży, lecz narzuci i Stanom Zjednoczonym 
konieczność uprzedniego uporania się z niebezpieczeństw em  niemieckim,

P o t w i e r d z a m y  o d b i ó r  n a s t ę p u j ą c y c h  k w o t :  G rze­
gorz 10 zł, M ieczysław 5 zł, Wu 4 zł, T, 500 zł, bezim iennie 10 zł, bez­
im iennie 15 zł, Z. St, 10 zł, Edw ard 5 zł, bezim iennie 5 zł, Grzegorz 10 zł, 
Grzywacz 1,000 zł, Orka 30 żł,


